
Nr. Ib4. Kraków, czwartek 21. maja 1903. Rok li.
Przedpłata w ynosi:

w  Krakowie miesięcznie 1 kor. — hal.
kw artaln ie 3  „ —  ,

U  prowincji miesięcznie 1 ,  6 0  ,
kw artalnie 4- „ 8 0  ,

Prenumeratę przyjm ują: A dm inistracja 
Kury e ra , głów na trafika w rynku, 
agencya J. Hopcasa i Salomonowe,, 
trafika Mańkowskiej w Sukiennicach, 
H andle  : Karlińskiego w Sukiennicach 
K retschm era w rynku, W eissa na 
Długiej, Schm ausa na  Szewskiej. Mac­
kiewicza na  Długiej, Sysly na  Mosto­
wej, trafika na W iślnej. W Podgórzu 
księgarnia Poturalskiego.

ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich.

Numer pojedyAczy 2 ct.
(na prnwincyi 3  centy). 

Ogłoszenia: pierwszy raz 1 5  halerzy
za wiersz petitow y; każdy następny 
raz po 1 0  halerzy. Nadesłane po 
4 0  h. za wiersz Órobne ogłoszenia
do 3  h. od wyrazu. Nekrologja (prze­
druk ka rt pogrzebowych) w tekście 
po kArnice 6 koron, w nadesłanem  
4  kor., m iędzy ogłoszeniam i 3  kor 
Załączniki (prospekty, cyrkularze, ogło­
szenia itp.) przyjm uje się za cenę 
2  kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, 
a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych 
prenum eratorów .

„Kuryeru wychodzi codziennie z wyjątl rem niedziel i świąt uroczystych o godz. 12. w południe.
R ed ak to r: K A ZIM IER Z BARTO SZEW ICZ.A dres w ydaw nictw a: Kraków , ul. K arm elicka 1. 7 . — Kr. telefonu 434.

Pomnik Bałuckiego^
Krótko po tragicznej śmierci Michała Bałuckiego po­

wstała myśl postawienia obok teatru pomnika głośnemu 
komedyopisarzowi.

Zawiązany Komitet rozpoczął żywą działalność i stoi 
obecnie z pewną zebraną kwotą, gotów do urzeczywistnie­
nia tej pięknej myśli. Niezrażony przeciwnościami, w pracy 
ciągłej uieustaje, spodziewając siy dzisiaj żywego poparcia 
ze strony całego polskiego społeczeństwa — jak i Krako­
wian, z pomiędzy których wyszedł autor „Grubych ryb“, 
„Otwartego domu* i innycb znakomitych utworów.

W chwili obecnej jednak brak jeszcze kilkuset złr. do 
preliminowanej na pomnik sumy; lecz spodziewamy się, że 
pieniądze te wkrótce dobrowolnemi składkami pokryte zo­
staną, co pozwoli komitetowi piękne dzieło doprowadzić do 
urzeczywistnienia.

Najważniejsza część pomnika, to jest biust komedyo- 
pisarza, jest już gotowy. 'Wykonał go zaszczytnie znany ar­
tysta Tadeusz Blotnicki. Biust ten, którego podobiznę za­
mieszczamy, znajduje się na wystawie Tow. Sztuk Pięknych. 
Zbytecznem byłoby dodawać, iż artysta tej miary, co Bło-
tnicki, wywiązał się chlubnie z poruezonego mu zadania, że
umiał połączyć podobieństwo ze świetną techniką wykonania.

Projekt pomnika jest pełen prostoty i składa się 
z głównego trzpienia o nader harmonijnych liniach, biust 
podtrzymującego, na którym widnieje żłobiona w kamieniu 
lutnia o potarganych strunach, jakoteż i napis. Trzpień ten 
okala ława zakończeni po cbu stronach maskami, — po 
lewej „Komedyi* po prawej ,Poezyi“. Całość pomnika spo­
czywa na platformie kamień'o.', która już bezpośrednio łą­
czyć się będzie z teianem Wysokość projektowanego pom­
nika jest 3 50, rozpięcie la w  4*35. Bius'. i maski będą 

częse architektoniczna, jeżeli na to fun­
dusze pozwolą, wykonaną będzie z granitu.

Spodziewać się należy ii ci, którym jest drogą pa­
mięć Bałuckiego, pospieszą, z uzupełnień,'. m funduszu skład­
kowego, aby pomu*. w krótkim czasie mógł stanąć i świad­
czyć o wdzięczno: .., v ólu dia znakomitego pisarza.
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S k r o m n e  u w a g i .
LIV.

W obronie starych dworków.
S fare siedziby szlacheckie, dw ory i folwarki zni­

ka ją  pod zim nym  podm uchem  czasu, bezbronne w o­
bec parcelacyi, środka koniecznego, ratującego byt 
niejednego obyw atela. Zam iast dw oru  o chwiejących 
się fundam entach , m ożna wziąć korzystną dzierżawę, 
wreszcie nabyć dom  w mieście, lub też pójść śladam i 
Połanieckich i oczekiwać n a  „pow ro tn ą  falę*.

P ow ró t do daw nych siedzib, w których miesz­
kali /dziadow ie i pradziadow ie! Kiedyż to n as tąp i?  
W tetiy, kiedy tale okolice szlacheckie zam ienią się na 
d robne gospodarstw a, n a  kolonie w łościańskie. T a  
„pow ro tna  fala* będzie m iała trudności njelada. Bę­
dzie praw dopodobnie laką  ro lą  g ra ła  w  życiu naszej 
prow incyi, ja k  np. dzisiejsza szlachta w dem okraty­
cznej Francyi.

N a wsi pozostaje tylko lud. G rom ady w łościań­
skie zakupu ją  dwory i folw arei. Zakupiony g ru n t 
dzielą się n a  działki dla każdego kolonisty. Zazwyczaj 
dw ór z ogrodem  przypada  jednem u lub dw om  kolo­
nistom . B urzą dw ór, w ycinają ogród kilkum orgowy. 
Koloniści nie um ieją mieszkać w spó ln ie , niem niej 
w spólnie u trzym ać ogrodu i otrzym anem i zyskami po­
dzielić się. O baw iają się sporów  i sw arów  kobiecych 
gdyby prow adzili w spólne gospodarstw o. To też zwy­
kle tak  bywa, że na  m iejscu dw oru i ogrodu dw or­
skiego pow staje jed n a  lub  dwie kolonie włościańskie.

K toś, znawca stosunków  wiejskich, rzucił myśl 
w prasie ogrodniczej, aby ogrodnictw o chciało ra to ­
w ać burzone dw ory i ogrody dworskie.

T en ktoś projektuje, aby ogrodnicy inteligentni 
osiadali na wsi w zakupionych, lub wydzierżawianych 
dw orach i ogrodach dw orskich i pracow ali sam odziel­
nie, zam iast, jak  dotychczas, szukać posad źle p ła­

tnych. Korzyści takiego osiedlania się ludzi inteligen­
tnych na  wsi między szarym  tłum em  ludow ym , byłyby 
nieladajakie. Oddziaływaliby ci inteligentni n a  ten  tłum , 
szerząc w śród niego wiele wiadomości, a przew ażnie 
wiedzę ogrodniczą, o której dzisiejszy kolonista m a 
słabe w yobrażenie Tacy samodzielni ogrodnicy wiej­
scy mogliby połączyć się w spółki i w m iastach p o ­
w iatow ych otwierać sklepy spólkowe, słowem pchnąć 
ogrodnictw o niejako n a  nowe tory.

T em u „ktosiowi* zdaje się, że m ieszka w Belgii. 
T am  chyba znalazłby ludzi przedsiębiorczych.

U nas urzeczywistnienie takiego pom ysłu zależy 
od w ytw orzenia się takiej grupy ogrodników  ukształ- 
conych, która chciałaby pracow ać samodzielnie. Zało­
żenie średnich i niższych szkół ogrodniczych, które 
dałyby kontyngens powyższych pracow ników , sta je  się 
więc sp raw ą palącą.

Z  T  E A  T  R  u .  —
Niespodzianki 'rozwodowe komedya w 3-eh aktach 

A. Bisson’a i Morra.
Teatr cały stał się w dniu wczorajszym przybytkiem 

ogólnego śmiechu. Wesołość ogarnęła nawet... aktorów, któ­
rzy w drugim i ostatnim akcie wprost grać nie mogli.

„Niespodzianki rozwodowe* — to zwykła ale niezmier­
nie wesoła farsa francuska.

Akcya w niej postępuje żywo, wytwarzając coraz to 
komicznicjsze sytuacye. Farsa ta bez głębszej myśli, pozba­
wioną jest właściwych cech i charakteru choćby średnio 
poważnej komedyi, dla żądnej jednak dobrej zabawy publi­
czności, będzie ona atrakcyą i utrzyma się na scenie.

Rzecz ociegrano dobrze i z temperamentem — bo też 
i i obsada była dobrą. Z sił męskich grali prawie, że bez za­

rzutu pp. Mielewski, Przybyłowicz, Pawłowski i Kosiński — 
| z kobiecych p. A. Zimajerowa, Ordonówna i Jutkiewiczówna. 
j  P. Zimajerowa w charakterystycznej roli teściowej dała wy­

borną kreację. A . W i.

K R O N I K A .
Kraków, 2P m aja.

Kalendarzy*. Jutro Wniebowstąpienie Pańskie. Poju 
trze Julii p. na , Heleny.

Dziś o godz. 8 rano +  12° G.

fiepertoar teatru miejskiego w Krakowie.
We Czwartek „Bolesław Śmiały*.
W  piątek „Trariata*.

Na festynie, który u rządza obywatelski Komitet 
w parku  dra Jo rdana d 21 b. tn. na  cele budow y 
rzymskich kościołów we wsch- Gaiicyi, w rzędzk in ­
nych niespodzianek, zapowiedzianym jes t wzlot bało-, 
nem  p. Andruszkiewicza. O festynie tym pisaliśm y 
łyczoraj — dziś więc tylko pow tarzam y, że obow iąz­
kiem każdego patry joty  poprzeć jedno z najw ażniej­
szych zadań narodow ych w Gaiicyi.

Komisya inwestycyjna obradow ała w czoraj nad  
założeniem  stacyi elektrycznej. Koszta obliczone zor 
stały na 900,000.

Pa !»ury ńo Lwowa wybiorą cię te a tr  krakowsKi 
Onegduj otrzym ał telegraficzne zaproszenie od dyrek- 
cyi tea tru  lwowskiego, aby przybył dla dan ia  sześciu 
przedstaw ień. Propozycya została skwapliwie przyjętą. 
P rzedstaw ienia trw ać będą  od 24 do 29 bm . W ysta- 
wwo-.u „W yzwolenie*, „Bolesław
Śmiały* i „Nieboska kom edya*. T ea tr zabiera ze so­
bą dekoracye.

Na jubileusz 200-letniego istnienia m iasta Peters­
burga, otrzym ał prezydent Friediein od tam tejszego 
bm  m istrza P. Leiianuw a, w francuskim  języku wysty­
lizowane zaproszenie n a  dzień 29. bm.

Z Uniwersytetu, p . Jan  Nowina Zarzycki, ad ju n k t 
sądowy, otrzym ał dziś n a  tu tejszym  TJniwersytecie 
stopień doktora  praw .

Czy morderstwo? O negdaj, późno wieczorem, zna­
leziono na ulicy G arncarskiej porozrzucane suknie 
i bieliznę dam ską zbroczone krwią. Śledztwo w drożone.

„Solidarność". Pod tem  hasłem  zawiązali się 
węglarze w Stow arzyszenie, ma.iące na celu sp row a­
dzać odpow iedne gatunki węgla w prost z tych ko ­
palń, k tóre dadzą Stow arzyszeniu najdogodniejsze w a­
runki zakupna, dalej sp rzedaw ać członkom  swoim 
węgle hurtow nie  i częściowo po możliwie najniższej 
cenie, wreszcie dostarczać swoim członkom  dogodnego 
i taniego kredytu . W czoraj deputacya „Solidarności* 
była u prezydenta Friedleina z prośbą  o poparcie 
i pom oc.

Z czeskiej opery. W  teatrze ludow ym , przy ulicy 
K row oderskiej, odegrano w dniu w czorajszym  kom i­
czną operetkę w 5 obrazach M illóckera „Zaklęty za­
mek*. P ustk i panow ały w audy to ryum  przerażające. 
A szkoda, gdyż tru p a  ta , choćby ze względu na  kilka 
dobrych sił śpiewackich, zasługuje na  uw agę i po p ar­
cie. T reść lib re tta  znana, naw et pseudo-m elom anom , 
więc zbytecznem  byłoby ją  podaw ać. Z w ystępujących 
w yróżnił się przedew szystkiem  p. H radecki. K uplety 
i piosnki odśpiew yw ane przez p. Mladę (Koralia) i p. 
Behavę w roli Anusi, w ypadły bardzo sym patycznie. 
O ryginalna w ystaw a i charakterystyczne kostyum y 
uzupełniły całość dobrze odegraną.

Skutki brak u  dozoru  nad dziećmi są zazwyczaj 
fatalne. W  dniu wczorajszym  dwóch chłopczyków, 
synków p. G. zabaw iało się w ten sposób, że jeden  
drugiem u mierzył d ru tem  długość jam y usznej. Sku­
tego był ten, że d ru t przebił błonę i trzyletnie dziecko 
zostało kaleką na  całe życie.

P. Wacław Szymanowski, tw órca pom nika G rot- 
gera, k tóry  w sobotę nie m ógł przybyć z P aryża  na 
jego odsłonięcie do K rakow a, przybył w  niedzielę 
z Paryża... do W arszaw y.

Par Fiedler, inspektor straży pożarnej, w niósł 
podanie o uw olnienie ze służby.

Letnie mleczarnie E. n n h r w m e l r i f l i  " a  P l a n t a c h  (obok Biskupiego pałacu) A - f i r r o n f  iuuuińjiioiytjj i w Parku Dra Jordanajuż ZflStilły Ul W dl u
Najtańsze ubrania

kupisz tylko
z i p  m

Kraków, Fioryańska, 7.

gdzie dostaniesz bez ta rgu  od 7 złr, garnitur mary­
narkowy i w  tym  stosunku także i inne ub ran ia  n. p< 
zarzutki, otL.12 z łr., spodnio od 2 z łr. 50  ot. itd.

i n i a J H n n l e  ceni jak w innych składach.
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t  Pogrzeb ś. p. Ignacego Ordęgi W ysockiego, by­
łego podpułkow nika rosyjskiego a osta tn io  dowódcy 
oddziału pow stańczego w r. 1863, znanego pod p seu ­
donim em  „Żaczek11 odbył się w dniu wczorajszym  t j. 
d. 19 m aja, w Babicach. Na pogrzeb zebrało się sporo 
w łościan, oraz osób przybyłych z K rakow a. Na tru ­
m nie leżała cierniow a korona, pokryw ał ją  zaś sz tan ­
d a r  oddziału, którym  niegdyś ś. p. Wysocki dowodził. 
K ondukt pogrzebowy wyszedłszy z wsi Lipowca, w któ- 
rąj w oficynie dworskiej mieszkał zm arły, skierował 
się do kościółka w Babicach, gdzie odpraw iały się 
mszy święte za duszę nieboszczyka. Tak z Lipowca 
ja k  i z Babic aż do cm entarza, nieśli tru m n ę w części 
w eterani z r. 1863, przybyli ze sz tandarem  naum yślnie 
n a  ten sm utny  obrzęd z K rakow a, w części włościa­
nie. Na cm entarzu  nie było żadnej przem owy, nie ży­
czył sobie bow iem  tegc ś. p. Wysocki, sz tandar zaś 
pokryw ający  tru m n ę, zabrała  n ap o w ró t w dow a, a to 
stosow nie do woli zm arłego.

Ku CZCi Adama. W e czw artek, dnia 21-go m aja 
1903 r., odbędzie się o godz. 4 po południu  w auli 
szkoły wydz. im. Cesarza Franciszku Józefa przy ulicy 
Zielonej 1. 21, staraniem  g rona nauczycielskiego tam ­
tejszej szkoły, wieczorek w okalno-m uzykalny, wyko­
n any  siłami uczniów tej szkoły, celem uczczenia nie 
śm iertelnej pamięci wieszcza naszego A dam a Mickie­
wicza.

Djalog — I cóż pan  na to  — pyta się ktoś dra 
Guńkiewicza, — że te a tr  krakowski jedzie do L w ow a?

— A niech sobie jedzie — odpow iada z tlegm ą 
dr. G. — byle tylko więcej nie pow racał.

Beton miejski- Przed trzem a iaty  zw racał uw agę 
rady  miejskiej r. Bartoszewicz na  świetne w arszawskie 
chodniki betonow e, które są  w yrabiane w zarządzie 
m iejskim . P ism a rosyjskie zachwycały się niemi i żą­
dały tak ich  sam ych dla Moskwy i Petersburga. Nasza 
la d a  to „zwrócenie uw agi", jednem  uchem wpuściła, 
a drugiem  wypuściła. Szczęśliwszym był obecnie r. 
Turski, który podniósł tę  sam ą spraw ę w sekcyi eko­
nom icznej. W ysłano do W arszaw y urzędnika m ag istra­
tu  p . R ydla, z k tórym  z własnej woli i na swój koszt 
(tego w radzie dotychczas n iebyw ało!) pojechał radca 
U derski. Po ich powrocie i zdaniu sprawy, wybrano 
komisyę, k tó ra  wczoraj oglądała grunta pod ew entuŁ 
alną budow ę fabryki betonu na Dajworze i nad  W i­
słą obok m ostu  Zwierzynieckiego. Uznano, że najle- 
pszem m iejscem  będzie g runt na Zwierzyńcu. Koszt 
w ystaw ienia fabryki m a być bardzo mały — a wiele 
może m iastu  przysporzyć dochodu. P łyty betonow e są 
o wiele trwalsze i tańsze od asfaltu , a chodzi się po 
nich... aksam itnie.

Ukarany hakatysła. W czoraj, około godziny czw ar­
tej popołudniu  przechodził ulicą Grodzką niejaki Ja- 
kób Dilman, im portow any hnliatyolei, który myOTijajjjn 
sobie laseczką potrącał przechodniów . Na zwrócenie 
uw agi przez jednego z studentów  gim nazyalnych, któ­
rego „sw obodny" jegom ość uderzył laską po plecach, 
krzyknął gniew nie: „ Deutsch sprechen zum  Deutschen* 
W  spraw ę tę, za interw encyą napastow anego, wdała 
się polieya i osadziła bezczelnego niem ca — pod T e­
legrafem.

Nowa jesień. Z a w c z e ś n i e  k w i a t k u ,  z a w c z e -  
ś n i e ,  śpiew ał nasz piewca narodow y Mickiewicz, j e ­
s z c z e  p ó ł n o c  c h ł o d e m  d m u c h a . . .  a nasi p a ­
nowie, choć zapew ne czytali poezye Mickiewicza, w 
m niem eniu że już w iosna, spiesząc do budek z so ­
dow ą w odą, piją ją  i dziwią się że po tem  ochłodze­
n iu  tak bardzo  sm akuje kieliszek koniaku, lub naw et 
kieliszek starki.

Najgorzej i najdotkliw iej odczuw ają zdradzieckie 
podstępy  Maja ci, k tórych naw yknienie zapędza do ka­
w iarni p. Janikow skiego, do w ystaw y otw artej na po­
dmuchy" w ichrów , śniegu i deszczu. W idzieliśmy wczo­
ra j panów  pijących kawę z^pbtrhiesmheiiTi d o - góry 
kołnierzam i od zarzu tek . Inni grający w szachy, pod 
ow ą w erandą tuż zaraz z brzegu, mieJi n a  nosach... 
g i l a !  Zawcześnie, zawcześnie na  ow o: dolce Jar niente, 
przy deszczyku z g radem !

Nieporządki. W  naszym  K rakowku rządzi się każ­
dy, jak  m u się podoba, S tróże niezbyt chętnie zam ia­
ta ją  i po lew ają  tro toary , właściciele nie d b a ją  o czy­
stość w w łasnych dom ach, handlarze starzyznę wy­
w ieszają na  drzw iach sklepów w strętne nieraz szm aty, 
po relsach kolejowych bezkarnie toczą się wózki tra ­
garzy, po ulicach a raczej po chodnikach, noszą k o ­
sze z bułkam i, z mięsem, tak  że często m ożna być 
skaleczonym . Go większa, ktoś sprow adza sobie wóz 
węgli, bez względu na bezpieczeństw o przechodzących, 
węgle zrzucają na tro to a r i leżą one nieraz pół dnia 
niesprzątnięte. W czoraj zaś p. Kozłowski, piekarz 
z ulicy Stolarskiej, kazał przed sw ą piekarnią złożyć 
na  ulicy zakupione szczapy drzew a w olbrzym ią stertę. 
U tw orzyła się tym sposobem  barykada, do której za­
pew ne, jeżeli będzie w dobrym  hum orze, raczy po­
lieya przypuścić szturm  gw ałtow ny.

gotowania obiadu, 
o w ybrjk  godny skarcenia, bo zagraża

Na „geszeft*. P od  nr. X  p rz j  uttcy X istnieje od 
la t paru sklep spożyw czy; prow adzony starann ie , przy 
cenach um iarkow anych, idzie nieźle, to je s t o tyle, że 
płaci pomieszczenie i daje skrom ne utę^ym anie w łaści­
cielowi wraz z rodziną. Tak było, pow tarzam y, przez 
la t parę, aliści dnia pewnego na  tej sam ej ulicy i po 
tej samej naw et stronie jakiś jegom ość w ynajm uje 
sklep opustos :ały, urządza, um ieszcza okazały szyld 
i urządza współzawodnictwo istniejącem u już  sklepo­
wi. Dwa grzyby w barszczu —  to za dużo, jak  tw ier­
dzi przysłowie; nie ma też dochodu właściciel nowego 
przedsiębiorstw a, podkopał byt już  istniejącem u, ale
0 to mu nic idzie: on założył sklep w innym  celu ; 
w krótce zjawia się w pismach omojszenie: „Śslep  do­
brze prosperujący z powodu w yjazdu do sprzedania". 
Zjawiaj:. am atorzy, z k tórych więcej naiw ny w pa- 
c a : sklep, założony z w yrachow aniem  na „geszeft* 
kupuje po to, by... stracić!

Oprócz sklepów spożywczych „geszefciarze* u rzą­
dzają kom edyę z zakładaniem  magli, kaw iarni, m niej­
szych mb- zarui i t. p .;  niechajże ludziska m ają  się na 
baczności i nie w yrzucają ostatniego nieraz, a ciężko 
zapracow anego grosza na to, by napchać kieszeń sp ry t­
nego geszefciarza.

Czy to Zdrowo? Pomiędzy ulicam i Łobzow ską 
a ulicą Łazienną, przepływ a dokoła dom ów  rzeczka 
R udaw a. Woda w niej m ętna, choć dość ruchliw a. 
W  niej kąpią się chłopcy, lub m oczą nogi, w ylew ają 
się z dom ów  nieczystości, p ław ią się psy, p io rą  chu­
sty, a jednakże pomimo tych rozm aitych przyjem ności 
czasami służące czerpią z R udaw y konew kam i wodę, 
zapew ne do

Jest 
chorobą.

Na rozm aite uwagi przechodzących, sługi nie 
zw racają uwago

Upadłe potęgi. Przez ulicę G rodzką szła p a ra  
małżonków" ona młodziutka, świeża jak  kw iatek wy­
rośnięty z pączka, on mężczyzna barczysty, z ogo­
rza łą  tw arzą, szum nym  wąsem i postaw y rycerskiej. 
Za nimi kroczy/o dwóch młodych ludzi. Jeden z nich 
był w yraźnie zachwycony widokiem dw ojga ludzi 
oddanych  sobie na cale życie. Drugi m iał na  tw arzy 
w yraz dziwny, usta skrzywione szyderczo.

— Śliczna p ara  — szepce jeden.
— A h a! — bąka drugi.
— Nie podobają się ci ludzig?
—  Kto tam  wie czy to para.
— Dlaczego?
— P atrz  tylko, nie ona podała m u  rękę, lecz 

on ją  prowadzi.
— H a! ba! — roześmiał się pierwszy. — Mój 

drogi, przyszła kreska na Maryśka, dawniej kobieta 
praemeła tei reki. tej pomocy i obrony w życiu i za 
wiodła się na tem . Zycie nauczyło ją  rozum u, m is  
nieraz kobieta jest dla męże/.yzny tą obronną ręką, 
nasza płeć to  obecnie... upadłe potęgi.

Miejski Park Dr Jortiana to chluba K rakow a. Gdy­
by ten park w  którym bądź np. mieście w Czechach
był położony, to by ceniono jak drogi klejnot. Ale u
nas je s t inaczej, — zacząwszy od najm niejszego dzie­
cka a  skończywszy na bardzo dystyngow anej m am ie 
nik t nie uszanuje ani kwiatka, ani traw nika, ani też 
drzewka. P rzykro patrzeć jak dziewczęta uczęszczające 
do szkoły, jak  studenci szkół średnich, tak  andrusy  jak
1 andruski obryw ają  piękne pędy drzew szpilkowych 
n a to  tylko, aby się chwilę pobawić i zaraz je  rzucić. 
Publiczność p rzypatru je  się obojętnie — bo na cóż m a 
się narażać na  zuchw ałą odpowiedź, a ten starow ina, 
który  się się snu je  po ścieżkach' i ten parobek, a n a ­
w et i „pan polituj*, w olą się u nńechać do m am ek 
i p iastunek  aniżeli skarcić swawole.

Romeo i Juiia. Było to  ju t  późno wieczorem, oko- 
łO godzinjr ilY gdy  wzdłuż mm-u ułiey Krowoderskiej 
przesuw ał się cichutko jakiś m łodzian z drabinką. Po 
kilku chwilach przystanął i począł się usilnie w patry ­
wać w przeciwległe okienko, gdzie też w krótce za­
chw iała się firanka i stanęła... ona. Po kliku w zaje­
m nie w ym ienionych znakach, rom antyczny młodzian, 
obejrzaw szy się uw ażnie dookoła, przystawił drabinkę 
do okna i... rozpoczął się rom ans na „wieli kirnień*. 
Zakochana para  obeszła się naw et bez b la sk u ., księ­
życa, który zasrom any ukrył się gdz’ ś gię .oko w ko­
ronkach chm ur. R om eo wsparłszy się na oknie, nie 
wchodząc do środka piał trele miłosne na cześć swej 
ubóstw ionej, gdy w tem  nagle rozległ się z ulicy silny 
basow y g ło s : Z łodziej! — Trzym aj *ie! — Na pom oc! 
Złapani na gorącym  uczynku odskoczyli błyskawicznie . 
od siebie, okienko zatrzasło się, a skonfundow any R o­
meo porzuciwszy drabinkę, począł um ykać Ale nie tu  
był koniec miłosnej aw antury  — jak  z pod ziem; wy­
rósł „półksiężyc z num erem * i księżyc z orzełkiem — 
w kilku chwilach nieszczęsny Rom eo m usiał się już 
tłum aczyć, kto, co, „gdzie byli, co ronili* i t .  d. S p ra­
wa się w yjaśniła zupełnie i n iefortunnego kochanka

z stosow ną adm onicyą w ypuszczono n a  wolność. Czy 
rodzice Julii przebudzili się i „co z tego wynikło* — 
nie w iadom o.

Sprostowanie. O dnośnie do notatk i umieszczonej 
w  K uryerze krakow skim  z dnia 3 m aja  1903 pod ty ­
tu łem : r Z Krowodrzy* — upraszam  o umieszczenie 
na podstaw ie §. 19 ustaw y drukow ej następującego 
sp ro s to w an ia :

„N iepraw dą jest, bym  kiedykolwiek wywoził nie­
czystości kioaczne w niezam kniętych szczelnie beczkach, 
czy pakach i przez to narażał „kilku obywateli* n a  
Krowodrzy na ew entualne straty*.

„Pogłoski takie są rozpuszczane jedynie w zam ia­
rze szkodzenia mnie w opinii publicznej.

Stanisław. Chwastek. * 
Kółko amatorskie młodzieży krakowskiej, urządza w sali 

stowarzyszenia „Przyjaźni* na Grzegórzkach dnia 21 b. ir . 
t. j. we czwartek, wieczorek humorystyczny z następującym 
programem: Jednoaktowa komedyjka p. t. Kłopoty redakto­
ra i 3 monologi z których pierwszy „Lekcya*, drugi „Wi­
cek Socyalik*, trzeci „W Dobczycach się pali*. Podczas an­
traktów przygrywać będzie muzyka amatorska. Początek 
o g. 7 V2 wieczorem. — Geny miejsc: Miejsce pierwszorzę­
dne 30 ct., drugorzędne 20 et., stojące 10 ct.

Walne zgromadzenie członków Towarz. J. Matejki od­
będzie się w niedzielę, dnia 24 bm. o godz. 11% przea 
południem w Dotnu Matejki, przy ul. Floryańskiej 1. 41. 
Na porządku dziennym ma być narada nad ostatecznem za­
łatwieniem spraw dotyczących Domu.

Z towarzystwa ratunkowego. W ostatnich 5 dniach 
udzielono pomocy w 32 wypadkach. Wczoraj zaopatrzyć 
musiano własnego służącego, który pragnął się ogolić noży­
kiem operatorskim i poważnie się okaleczył.

Kronika policyjna, ku ogólnemu zmartwieniu wszy­
stkich Krakowskich... reporterów, milczy jak zaklęta.

S T e k r o l o g i a .
t  Ługenia L a s s o c i ń s k a ,  lat 38. 
t  Piotr S t r o j e k ,  „Brat doDrej śmierci*, lat 55. 
t  Z Sworzeaiowskich Waleryr. B i e r n a c k a ,  lat 34.

Z Podgórza. D ochodzą nas poważne głosy, że g o ­
spodarka rady m iasta Podgórza pozostaw ia wiele do 
życzenia. M agistrat raz po raz w pada w procesy i — 
przegrywa. Nie daw no m usiała gm ina zapłacić koszta 
procesowe około 1000 koron w sporze z niejakim 
Zemlą, którem u bezpraw nie pow ycinano wierzby na 
jego gruntach  — obecnie znowu toczy się proces z bie 
d n ą  w dow ą M arszałkowską, której celem rozszei pnia 
ulicy zaorano pół ogródka bez jakow egoś wynagro­
dzenia. Mieszkańcy m iasta są ustaw icznie między mło­
tem  i kow adłem : zjednej s trony  cisną ich podatki, 
z drugiej — m agistrat.

uąit w ndiiHiiei ku. onyrn cj poę7P'rVPî .
się może olbrzymiemi drzew am i; są  i w naszym kraju 
drzew a olbrzymie, a wiek ich często sięga do 1,500, 
a naw et i więcej lat. Jednym  z takich olbrzymów je s t 
wspaniały i ogrom ny dąb  znajdujący się w Ka„;mie m  
nad  W isią. S to i on obecnie w polu, o kilkaset kro1 v 
od cm entarza kazimierzowskiego, w miejscu, gdzie 
dobno przed wiekami było cm entarzysko pogaiL 
Dąb ten m ający obw odu przeszło 26 stóp  na wysoko­
ści piersi człowieka, głów ną sw oją koronę już postra­
dał, wraz z kilkoma ogrom nem i bocznem i gałęziami 
uschła o n a ; jak  się zdajp, w skutek pożaru. Zaprószony 
We w nętrzu olbrzym a ogień wypalił ogrom ną dziuplę. 
Pozostały jednak  słój kam bialny nie dal w zupełności 
uschnąć olbrzym owi, podtrzym ując życie kilku bocznych 
konarów , z których każdy oddzielnie m ógłby być drze­
wem pierw szorzędnej wielkości. Ściany w wypalonej 
dziupli olbrzym a n a  wysokości kilkunastu stóp  od 
ziemi w zm ocnione są  kilku poprzecznem i belkami, a  
sam a dziupla jest_ tak  ogrom ną, że sw obodnie może 
w niej pomieścić się kilka osób. W ielka szkoda, że 
ogień zniszczył głów ną m asę drzewa, nie pozw alając 
m r rosnąć i rozw ijać się w głównej swej części, t. j. 
w koronie. W edług zapew nienia profesora von B rankę 
(prof. insty tu tu  agronom iczno-leśnego w Nowej A le- 
ksandryi), dąo ten  liczy około 1,500 lat. Pastuszkow ie 
w  dziupli jego m ają  schronienie przed deszczem, a 
przechodzeń, m ijając, uchyli kapelusza przed kapliczką 
z ołtarzykiem , przez pobożną rękę przybitą na p ie r­
siach.

„Okradziony podporucznik". Pod tym  ty tu łem  po­
daje onegdajszy „Dziennik polski* notatkę policyjną, 
jak  n as tęp u je : „Podporucznikow i trenu  p . Sebastia- 
niem u skradziono ubiegłej nocy z m ieszkania pod 1. l a  
przy ulicy Panieńskiej, łóżko sprężynow e z m a te ra ­
cam i, 16 m etrów  centkow anej i zielonej m ateryi na 
suknie, parasolkę z czarną aplikacyą, białą-żółtą  su ­
knię balow ą, kapelusz u b ran y  aksam item  i koronkam i, 
złotą broszkę i wiele innych strojów , tak że (!) bie­
dny (?) podporucznik został dzięki lwowskim złodzie­
jom  w tem  tylko co miał na  sobie. (?)“

Ostrzeżenie! Precz z tandytnym i w yrobam i 
wiedeńskich m agazynów , które 
tylko na  oko m ogą łudzić a w  rze ­
czywistości są fuszerow ane i oszu­

ku ją  naiw nych odbiorców.

PANOW IE! Kto chce mieć ubranie eleganckie, m odne, trw ałe, praktyczne i nie drogie, na czas 
um ów iony z całą starannością zrobione, bez zaw odu niech zam ówi u Zygmunta GHILLI kraw ca 
w Krakowie, Wielopole I. 3, przy głównej poczcie, gdzie zostanie z całą sum iennością obsłu­

żony. W ypożycza również fraki i anglcży. N a składzie m odne m ateryały krajow e.

a s s t  Porębski i Sd Grodzka 2'na sezon wiosenny w wielkim wyborze polecają <• r  _  uziau  u .  Łwyborze

niedziele 
i święta 

zamknięta.

Niezbędny
dla

każdego! 99

/  jest najlepszym środkiem do wybielania I wygładzeni cery, usuwa nie 
zawodnie pryszcze liszaje. Sprowadzić można prze:
apteki i drogroerye lub z Labóratoryum  chemicznego »AESCULAP<. w e 
Lwowie, pasaż Hausmana. Cena 60 h. Liczne uznania ao przeglądnięcia
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0 trumnę W Zurychu zajm uje opinię publiczną 
■oryginalna spraw a. Przed niejakim czasem  władze 
miejskie otrzym ały propozycyę, aby zam iast t r u m i e n  
z  drzewa, zaprow adzić trum ny gipsowe, jako  ba. dziej 
sprzyjające szybszem u rozkładow i ciał w ziemi. y- 
czaj się przyjął -  ku ogólnem u n i e z a d ^  e ^  sto- 
łarzy i fabrykantów  tego miłego p rzęd zo ™ - w niesii 
oni obecnie prośbę do m agistratu , ajzy ten o yw a fi­
lom nakazał powrócić do dawnego, w ypraktykow ane­
go  przez wieki obyczaju, a p o j >  now m karstw o gi­
psowe, M agistrat prośbę wobec tego p ano ­
wie, w yrabiający t ru m n y ^  jffiew a, m ają zam iar sp ró ­
bow ać z taa  zwanem r  >^rendum , to znaczy zaapelo­
wać do publicznego. *  Szw ajcaryi praktykow anego, 
staw ania  ludu, k tó rj w otum  sw ojem  zaw yrokuje, co 
dla nieboszczyków lepsze, drzewo czy gips i władze 
ew entualnie zmusi do oświadczenia się za trum nam i 
z drzewa.

Ile  Kosztują wojny. W ojna stanów  północnych 
z p o ł u d n i  o wemi w A m eryce północnej kosztow ała 
3 3 1/, m iliardów i 800.000 ofiar ludzkich. K am pania 
Krymska 1856 r. pochłonęła 10 m iliardów  i 750.000 
istnień ludzkich. W ojna Niemiec z Danią w 1864 r. 
kosztow ała 175 milionów i 18.000 żołnierzy. W ojna 
prusko-francuska 1870 r. złożyła do grobu 215.000 
ludzi i kosztow ała 15 m iliardów . Podczas wojny ro- 
syjsko-tureckiej, której koszt wyniósł 56 m iliardów, 
zginęło 250.000 ludzi.

W miodowym miesiącu.
W  spokojnym  dotąd mieszkaniu na  drugiem  pię­

trze  nadem ną, od pierwszego osiedli dziwnie niespo­
kojni lokatorow ie. Go parę dni, cale w ieczory słychać 
straszliw e hałasy, przew racanie stołków, przesuw anie 
mebli, przybijanie...

Zagadnąłem  w tej sprawie gospodarza.
— Panie, to bardzo spokojni j porządni lo ka to ­

rzy... Zapłacili za kw artał z g ó ry !
— Ale co oni za hałasy w yprąw jają ?
— Niech pan na  to nie zważ^. Zresztą zaraz 

p anu  wszystko wytłomaczę. Jest to  młode m ałżeństwo, 
spędzające miodowy miesiąc...

— Za g ło śn o !
— Cierpliwości, panie!.. S tróż mi wszystko opo­

wiedział. Jeżeli nie idą do te a tru  lub  z wizytą, albo 
nie m ają gości u siebie, to  zaraz się przeprow adzają. 
W ołają  stróża do pom ocy i p rzenoszą sypialnię raz do 
stołowego pokoju, drugi raz do saloniku, to  znów do 
gabinetu...

— W ięc tak dla rozryw ki?
— Nie zupełnie... Panie, ja  jestem  psycholog i 

rozum iem  dobrze tego młodego żonkosia... Ba, sam  
kiedyś spędzałem m iodowe miesiące... W ierz mi pan,
jx  lT'V- v - , „ 11-1 ‘ V . I l i. ,, V; Pi . jaz n a;
mo ż n i  całowa ć się ciąglę z żoną... a rozm aw iać? O ; 
czem ? Najczęściej młodzi małżonkowie znają się w za- } 
jem nie  bardzo mało... Gi wynaleźli doskonały sposób — I 
przeprow adzają się z pokoju do pokoju. I wie pan, I ■» 
tak a  rozm aitość w m iodowym m iesiącu to m usi do 
V ze  ronić... - A'.

Nastaborska.

zultatu —  aie wykryły sprawców tych tajemniczych kra­
dzieży. Dopiero teraz, po przyaresztowaniu Skrzyszowskiego 
okazało się, co to był za ptaszek, który zarówno przez ko­
legów, jak przez przełożone władze uważanym był za wzór 
służbistości, uczciwości i cieszył się nieograniczonem zaufaniem 
wszystkich. Podczas przeprowadzonej u niego rewizyi zna­
leziono poprostu cały magazyn kosztowności —  istny sklep 
jubilerski —• kawałki złota i srebra, brylanty, perły, tur­
kusy wyłupane z opraw, zegarki złote, wysadzane drogiemi 
kamieniami, branzolety, pierścienie, kolie brylantowe i t. p. 
Znaleziono też 4 tablice z napisem „Schłaf. Coupć“, po­
trzebne mu widocznie w jego złodziejskich operacyach. 
Prawdopodobnie tablicę taką zawieszał na oknie wozu, aby 
mógł swobodnie przeglądać kufry i pakunki podróżnych

U Nastaborskiej, która już w lutym w Wiedniu sprze­
dała kosztowności za parę tysięcy koron, również znaleziono 
niezwykłą ilość klejnotów na sprzedaż przeznaczonych. Po 
przytransportowaniu jej do Krakow'a odbyto w jej domu po­
wtórną rewizyę, podczas której znaleziono wiele papie­
rów wartościowych, zakupionych prawdopodobnie za pienią­
dze otrzymane od Skrzyszowskiego za pośrednictwo w sprze­
daży.

Według opinii kół fachowych, aresztowany już po­
przednio starszy konduktor Skrzyszowski, nie mógł wyłącznie 
na własną rękę dopuszczać się kradzieży kosztowności z wa­
lizek i kufrów, lecz musiał mieć wspólników. Energicznie 
przeprowadzone śledztwo przez władze kolejowe oraz nad­
komisarza krakowskiej policyi p. Balickiego, doprowadziły do 
tego, że wszystkich sprawców aresztowano. Są to starsi kon­
duktorzy kolejowi. Szymański, Moczulski, Fijala i Pilawski. 
Z śledztwa okazuje się, że kradzieże dokonywali oni od sze­
regu lat i zawsze potrafili się od rzucanych na nich poszlak 

i uwolnić. « *
O ii;; nam wiadome ma się odby, jeszcze kilkanaście 

j aresztowań — z a m i e s z a i y  w tę s p r s w e  j e s t  i j e d e n  
i z j u b i l e r ó w  k ra k o w s : i o h, k t ó r y  n a b y w a ł  s F ra -  
t o i i u n e  p i z e u i u i o i y .

Do niniejszego artykułu dołączamy podobiznę Nasta- 
horskiei.

Sensacyjne kradzieże na kolejach.
Przed kilku miesiącami donosiliśmy o tajemniczej, nie­

wyjaśnionej kradzieży. Mianowicie z kufrów ekspedyowanych 
z jednego z hotel' krakowskich do Podwoloczysk, należą­
cych do lir. Borkowskiej, zginęły kosztowności w złocie 
i srebrze, a także kolia brylantowa wartości 5U.000 koron.

Wszelkie poszukiwania policyi krakowskiej, lwowskiej 
i zagranicznych straży, oraz śledztwa władz kolejowych na 
nic się nie przydały, gdyż w żaden sposób nie docieczono 
Kiedy, gdzie i jakim sposobem z zamkniętych, a n ien a ru - 
szonyeh zewnętrznie kufrów skradziono biżuterye. Tymcza­
sem przed tygodniem aresztowała Wiedeńska polieya niejaką 
ffratciszkę Nastaborską, właścicielkę pracowni krawieckiej 
w Krakowie, która usiłowała sprzedać brylanty wartości 
przeszło 5000 koron. Aresztowana podała, że brylanty owe 
•otrzymała od jakiejś Rosyanki, następnie jednak zmieniła to 
zeznanie twierdząc, że kosztowności dał jej na sprzedaż 
szwagier. Wskutek tego aresztowano tutaj w Krakowie nad- 
konduktora kolei państwowych Stanisława Skrzyszowskiego. 
Zachodzi podejrzenie, te brylanty owe pochodzą z wielkiej 
kolii, jaka. zginęła z kufra hr. Borkowskiej.

Kradzieże przedsiębrano bardzo sprytnie, tak, że sprawca 
pozos wa utajony, mimo, iż od dłuższego czasu liczni bo­
gaci podróżni na drqd?e Kraków -Lw ów  skarżyli się, że 
z kufrów 1 waliz, wiezionych w wagonach kolejowych, gi­
nęły im kosztowności. A ginę/y w sposób niewytłomaczony, 
gdyż zamki zostawały nienaruszone i tylko ktoś, mający od­
powiednie kluczyki, mógł w drodze, podczas ruchu pocią­
gów kiadzież popełniać. Właściciele skradzionych kosztowności 
donosih o tem władzom kolejowym i policyjnym, lecz wszel- 
kie, najejergiczniejsze nawet śledztwa ńie dały żadnego re-

WIADCSMOŚ3I POLITY&ZNE*
Z Izby poselskiej.

(Telegram wczoraj otrzymany).
W i e d e ń .  Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 

odczytano szereg wniosków i interpelacyi.
W i l k  zgłasza Wniosek nagły 0 udzielenie zapom og: 

dis pogorzelców  Zalesia i Zeczyczan.
B r e i t e r interpeluje, czy minister spraw wewnętrz­

nych i minister oświaty zamierzają zakazać imigracyi do 
Galicyi wydalonych z Francyi zakonników.

B i a n k i n i  zgłasza wniosek nagły w sprawie ostat­
nich zajść w Chorwacyi, wywołanych samowolą bana. 
Mówca uzasadnia nagłość wniosku przytaczając zajścia, które 
wzruszyły wszystkich Słowian, a szczególnie Slowieńców, 
zwłaszcza, gdy posłyszano o zamiarze wysłania wojsk 
z Lubiany. Mówca w bardzo ostrych słowach omawia zaj­
ścia w Cnorwacyi i występuje szczególnie przeciw władzom 
węgierskim i banowi. Zaznacza, że także władze austryackie 
zostały wciągnięte w akcyę przeciw Chorwatom. Wspomina 
o rewizyach domowych w Lublanie. Liczba rannych w Chor­
wacyi wynosi przeszło 1.000, zaś zabitych 19, między któ­
rymi niema ani jednego polieyanta ani żandarma. Mimo tego 
naród chorwacki stoi na gruncie ustawowym i nie daje się 
prowokować.

D r  K o r b  e r  odpiera stanowczo zarzuty podniesione 
przeciwko władzom węgierskim i banowi, który jako urzęd­
nik drugiego państwa nie może się tutaj zjawić i bronić się. 
Co się tyczy władz austryackich, prezydent ministrów z całą 
stanowczością może odeprzeć podniesione zarzuty i wykazać 
ich nieprawdziwość. Prokurator w Zagrzebiu zwrócił się 
tylko do władz tutejszych, gdyż miał podejrzenia, że pewne 
rewolucyjne proklamacye drukowane są  W Lublanie. Dr Kor­

nie należącej ani gć zakresu ani do kompetencyi Rady
państwa.

Pos. D j  k oświadcza, że Miodoczosi witają sympaty­
cznie walkę prawną Ohonyatow i głosować będą ł*. ich 
uprawnionym wnioskiem.

Pos. Ż y t n i k  zapewnie Chorwatów o sympatyi Sło­
weńców. Spodziewa się, że mądió^ć i nieograniczona dobroć 
monarchy, uspokoją wreszcie walkę ludową w Chorwacyi.

Po przemówieniu F e r r i e g o, który omawiał sto­
sunki w Chorwacyi i protestował w os^ry sposób przeciw 
madyaryzacyi, zamknięto dyskusyę.

Pos. C h o ć  wygłosił mowę czeską.
Pos. V u k o v i c przemówił p r o ,  poczem jeszcze ra t 

Biankini, jako wnioskodawca.
Nagłość pierwszej części wniosku odrzucono. Na żą­

danie wnioskodawcy, stwierdzono stosunek głosów — nie 
było jednak kwalifikowanej większości.

Podczas głosowania nad nagłością drugiej części, 
(przeciw wciąganiu władz austryackich ao akcyi przeciw 
Chorwatom) prezydent K a i s e r zawiadamia, że nagłość 
odrzucono.

Powstaje ogromna wrzawa, zwłaszcza, że posłowie na 
ławach polskich powstali, a temsamem była większość ta .

Posłowie poczęli bić w pulpity, słychać glosy A b z u g 
K a i s e r. Po kilku minutowej wrzawie wiceprezydent Kai- 
ser zawiadamia, że skutkiem pomyłki, sądząc, te  stronnictwa 
tak samo będą glosować za drugą częścią, jak za pierwszą, 
wygłosił mylną enuneyacyę.

Po przedsięwzięciu stwierdzenia stosunku glosńw, 
ogłasza wiceprezes Kaiser, że nagłość drugiej części przy­
jęto, poczem także meritmn  drugiej częśe; wniosku przyjęto.

Izba przystąpiła do dalszego ciągu obrad nad projek­
tem ustawy, o spoczynku niedzielnym.

Z MUceduiiii-
Sułtan wydał 1 r a d  e, na mocy którego polieya otrty- 

mała rozkaz, wydalenia z Konstantynopola wszystkich Buł­
garów, przybyłych z Księstwa Bułgarskiego. Także wszyscy 
macedońscy Bułgarowie mają opuścić to miasto i wyjechać 
do Macedonii. Rozkaz ten, wywołany został grożDami buł­
garskiemu

Dywizya 8-ma redyfów z Konii (Malej A*yi) pod do 
wództwem Nassyr-baszy, maszeruje w dół Kossowego pola. 
Część jej już doszła do Mitrowicy. Dywizya będzie roz­
mieszczona w garnizonach w całej długości, aż do Nowego 
Bazaru. Ruch w stronę Ipeku rozpocznie się wówczas, gdy 
nadejdą raport? o działaniach Nasyr-baszy. Obecnie co chwiir 
następują jedne po drugich starcia z Albańczykami, nieopo­
dal od Diaków? Ciągle nadchodzą nowe posiłki. W  Iskibie 
przebywający redyfy z Małej Azyi, otrzymują karabiny Mau- 
zera. Do Saloniki przypływają ciągle okręta z wojskami 
W Salonice wątpią, aby taka masa wojska koniecznie byŁ 
potrzebna dc stłumienia rozruchów albańskich. Turcya naj­
widoczniej korzysta z nadarzającej się sposobności dc gro­
madzenia wojsk na wypadek wojny. Przypuszczenie to stwier­
dza inny fakt, mianowicie powołanie 1 1 a r  e. t. j. wojsk
Zapoauwjoli.

Gazety z Belgradu donoszą, że w A-m o Diakowy, za­
jętej przez wojska tureckie, zebrało się tysiąca Albańczyków 
w celu zerwania mostu na Drynic, aby przeszkodzić prze- 
marsowi wojsk tureckich do RA u. Tureckie wojska z tego 
względu stoją nieruchomo, czekając dalszych rozkazów. 1

Donoszą o bardzo zaciętej walce powstańców z T ur­
kami pod Dzumajej. Gnrześciańska ludność chroni się do 
Bułgaryi. Pułkownik Janków, jeden z dowódców w prze- 
szłorocznem powstaniu zwolniony za poręczeniem z wię­
zienia, został aresztowany przez kordon bułgarski, na gra­
nicy macedońskiej i odesłany do Sofii.

Telegramy „Kuryera krakowskiego"
z dnia 20 maja.

Wiedeń. M inister sp raw  zagranicznych h r. G ołu- 
chowski, pow rócił w czoraj wjeczorem  z B udapesztu .

Wiedeń. W  Boguminie odbył się w czoraj wiec 
now o założonej R ady  narodow ej niemieckiej n a  Slązku. 
Poseł sejm owy O th  w ystąpił z o ryginalną m yślą. Mia­
nowicie zażądał, żeby u trudn iać  Polakom  w szkołach 
naukę języka niemieckiego, bo um iejąc po niemiecku, 
s ta ją  się dia Niemców n iebezpiecznym i! N atom iast n a ­
leży, aby Niemcy uczyli się po polsku, by mogli za jąć  
posady w polskich okręgach.

Wiedeń. K orespondent „Zeit‘ w Zofii, rozm aw iał 
z now ym  prezydentem  gabinetu, Petrow em . U trzym a 
on dobre stosunki że wszystkiemi państw am i, .ale 
przedew szystkiem  z R osyą, ze względu na w ieczną 
wdzięczność Bułgaryi. W szelkiemi siłami — rzekł Pe- 
trow  — sta rać  się będziem y uniknąć wojny gdyby 
nam  ją  jednak  narzucono, nie cofniemy się.

Wiedeń. (Tel. wł.) „W iener Allg. Ztg.* donosi 
z kół dyplom atycznych: rosyjski m inister spraw  zag ra­
nicznych hr. L am bsdorf w rozmowie z pew nym  wy­
bitnym  dyplom atą akredytow anym  w P e te rsbu rgu  wyber ubolewa nad wytoczeniem tej sprawy w parlamencie,

Rękawiczki niciane baw ełniane i jedw abne. Poń czochy bawełniane, Fil d ’eeose czarne i kolorow e. ■ ■ ■ R  — ■
Skarpetki męzkie i Skarp sieczk i dziecinne baw ełniane i Fil d’ecose w najnow szych odm ianach. S f3 lD S lC .I  f c l l l l l O I "

Bluzki V Halki, Żaboty, krawatki, Boa sza le  lyońskie, P a tk i i klam ry fantazyjne
______________________________ Polecają w wielkim w yborze i po niskich cenach Kraków, Rynek główny 8.
M arceli Bojarski

Zegim istrz w Krakowie, -i|. Floryański L . 4 .

poleca świeżo zaopatrzony skład zegarków  i zegarów wszelkiego rodzaju, budzików  i t. d .
U trzym uje na składzie zegaeki niklowe od 5 złr. 50 ct., stalow e od 6 złr. 50 et* budziki stojące od 2 złr. 50  c t. 

U skutecznia reperacyae z gw arancyą, przyjm uje do zam iany stare  zegarki.

  Ceny najprzystępniejsze. ___
Płaszcze gnmowe angielskie i peleryny nieprzem akalne, Kapelusze 
filcowe i słomkowe, ezapki, cylindry, Kamizelki pikowe i bluzki męzkie, 
Bielizną mezką Koce i pledy angielskie, Przybory do podroży, kufry, 
walizki, nessesery, worki na laski i parasole, pudla na  kapelusze itd. 

polecają po nizkich cenach.

Bracia Bilewscy w Krakowie
obok kościoła N. P. Maryi.
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raził się, i i  obecne położenie na  Bałwanie nie przed­
stawia mu się wcale groźnie. Gdyby jednak  przyszło 
do interw encyi R osyi na  Bałkanie, czego sobie je d n a t  
c a i nie życzy, to  Rosya z pew nością nie będzie in te r­
weniow ać na korzyść slbwian bałkańskich , lecz mieć 
będzie w łasny in teres i w łasną korzyść na  oku.

WiedćA. W  Izbie poselskiej obradow ano nad pso- 
czynkiepi niedzielnym- Podczas m ow y Ellenbogena za 
znpełnym  odpoczynkiem  niedzielnym  przyszło do scen 
gw ałtow nych.

Pos. Wilhelm w oła : W śród  petycyj przeciw od­
poczynkow i niedzielnem u znajduje  się ISO petycyj ży­
dów  galicyjskich! O tych pan  nie w spom inasz! Gała 
Galicya i Bukow ina wniosły petycyę przeciwko odpo­
czynkowi niedzielnem u.

Pos. E Jlenbogen: Jesteśm y przeciw ni tym  pety-
cyom.

Pos. W ilhelm : Czemu tego nie pow iedziałeś?
Pos. E h en b o g en : Byłoby dzieciństw em  o tern

jeszcze mówić.
Miesza się do sprzeczki poseł S tein . P ow staje  

hałas. P rezyden t darem nie w zyw a dospokoju .
Pos. E ldersch (do pos. S te in a): Czem u pan  nie

godzisz się, by pana wydano sądow i? P an  jesteś 
o szu s tem !

Pos. Stein . Ja z takiem  bydlęciem nie rozm aw iam !
Pos. E llenbogen: Panie prezydencie, niechaj się 

Stein w ykrzyczy! Im dlużęj mówi, tern lepiej się wi­
dzi, co to za u liczn ik !
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Drobub ogłoszeni?.

W iedel (Tel. wl.) U w ażają tu  wczorajsze gloso­
w anie Koła polskiego’ za wnioskiem Bianchiniegc w  sp ra ­
wie chorwackiej (o rewizye w  trdblanie) jako  w ystą­
pienie przeciw dr. KórberowL

WiedeA. (Te!. wl.) Dzienniki stw ierdzają że przy­
jęcie drugiego wniosku Bianchiniego w spraw ie chor­
wackiej jest kle T ą  d~a* S krbera.

Wiedeń. wł.) Cesarz w raca ju tro  z B uda­
pesztu.

Petersburg. Cesarskim ukazem  z dnia 17 b. m. 
gubernator Kiszyniewa, jenerał-porucznik  R aaben , u su ­
nięty został ze swego stanow iska.

Dziennikowi „Nowosti* zabroniono sprzedaży 
pojedynczych num erów , a dziennik „W ołyń* za­
mieszono. („W ołyń", wychodzący w  Żytom ierzu, był 
pism em  postępowym , przychylnem  Polakom  i R usi­
nom . F nyp. Red.).

Rzym. Ricciotti Garibaldi w ydał odezwę, w któ­
rej grozi wylądowaniem  hufca ochotniczego pod sw oją 
kom endą w Albanii, gdyby A ustrya się odważyła w ta r­
gnąć do Nowego Bazaru. Gdyby go nie dopuszczono 
do w ylądow ania na brzegach albańskich, wkroczy po 
p rostu  do Austryi. (!)

Waszyngton. Tutejsza am basada rosyjska ogłasza 
w dziennikach rodzaj kom unikatu, w którym  stw ier­
dza, że przy zajściach wl Kiszyniewie w ystępow ał „nie 
R osyanin  przeciw żydowi, ale włościanin, przeciw lich­
wiarzow i" i zapewnia, że „rząd w krótkim  czasie w y­
mierzy winnym  ostre karv“.

Zagrzej (Tel. wł.). Położenie w całej Chorwacyi 
je s t nadzwyczaj groźne. W  więzieniach znajduje się . 
nie mniej jak 56 redaktorów , literatów , dziennikarzy 
i przedstawicieli najwyższej in teligencji chorwackiej. 
Dziennik Ubzor" redagow any j est obecnie przez p. 
Juricz-Zagórską, żonę redaktora, który przebywa w wię­
zieniu W ogóle kobiety chorwackie b iorą  bardzo czyn­
ny udział w1 ruchu  navodowym i dem onstracyach. Br. 
Orzenkowicza, żona jednego z najwyższych urzędni­
ków, jest kierowniczką tych, którzy u rządzają dem on­
s tra c je . Na dziś właśnie przypacja uroczystość Jelacica 
i dlatego panuje  powszechnie <»bawa, że w Zagrzebiu 
przyjdzie do większych rozruchów .

Zagrzeb. Onegdaj wieczorem, jh w  chłop usunął 
z budynku dyrekcyi kolei panstwovvej hspis węgierski, 
za co go uwięziono.

W  m iejscowości G radszyna przyszło w t^0 laj do 
starcia  między chłopam i a żandarm eryą. Dwóch chło­
pów zabitych. Dla przyw rócenia porządku wezwano 
ułanów .

Frankfurt. Z Sofii donoszą do „F rankf. Z tg .“, że 
pałac księcia Ferdynanda otacza obecnie podczas noc> 
kordon w ojska. O baw iają się zam achu M acedończy­
ków na księcia.

Zofia. W parku miejskim dwóch ludzi zastrzeliło 
guberna to ra  Bogdanowicza.

Odpow iedzialny redak tor i wydawca

KAZIM IERZ BARTOSZEW ICZ.

Skrypta używane Rachunkowości 
Państwow ej zaraz do sprzedania. — 
W iadom ość u  stróża Rynek 44.

Poszukuje się osoby inteligentnej, 
znającej się n a  gospodarstwie domo- 
wem i szyciu, w wieku od la t  30 do 
35-ciu W ym agane są świadectwa. 
Zgłosić się na  ul. Mikołajską 1 ,3 0 ,1 p.

kupię rower damski a sprzedam  
męski. Z arząd hotelu  pod „Ró żą". 
_______________ 150* 4—5

Przyjmuje krawieczyznę damską, 
l.iałe  hafty i napraw ę bielizny. 
Długa 26, parter. 146 3—3

Zastaw ione brylanty
perły, złoto i srebro 515 13-30 
wykupuje się bezpłatnie
celem  zak u p n ap o  na jw yższych  
cenach. —  Wiadomość w Admini- 
stracyi „Kuryera Krakowskiego".

G ló ttn e  z a s t ę p s t w o  f s k lu d  
na Galicyę zachodnią 

F A T T I l i G E R A  sucharów  
dla psów i t. p. wyrobów.

Reim i Spółka
r Rynek

* V B

37 Kraków Linia A-B
polecają

P rzy b o ry  do rybołów stw a
w wielkim wyborze. 

P rzy rzą d y  g im nastyczna .
H am aki, H uśta arki ogrodowe. 

P iłk i ręczne i nożne.
T o rn is try  d la  turystów .

K alosze rosyjskie 
i am erykańskie

Lak ier na kalosze
■ »

N o w o ść ! P a ste lo  o lo jn o  R affaS lli 
F a rb y  o lo jn e  i a k w a re lo  do m alo­
wań artystycznych. P rz y b o ry  i w zo ry  

do rymowania i m alow ania.

S zta lug i polne, B lo k i do szkiców, 
P a ra so la  dla PP. malarzy, N aco sso ry  
i R zo m yki podróżne. Flaszk i i Kubki 

do podróży. Czopki, 
K a p o lu szo  i Pantofelki do kąpieli.

Kręgle i Kule do tychże 
Kule i Kije bilardow e 
Krokiety i Lawn-Tennis

S z c z o to c z k i do zębów i paznogu. 
G rzo b io n ie , L u s to rk a , G ąbki toale­
towe. — P u szk i i Ł a b ę d z ik ! do pudru.

R o z p y la c z o  do perfum . 
W szelkiego rodzaju  przybory toaletowe.

Mydła z fabryk „Tlen" we Lwowie j rr. 
Palsa w Warszawie, oraz francuskie i angielskie.

S Woóy kolońskie i Perfumy
ż fabryk krajowych, francuskich i angielskich

ZAPROSZENIE
na l-sze  Zw yczajne  
ogólne zgromadzenie

członków Towarzystwa dosta­
wców obuwia dla c. i k. armii 

i c. k. obrony krajowej,
Stow arzyszenia zarejestrow anego - 
z ograniczoną poręką w Krakowie,

które odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
przy ul. Czarnowiejskiej I 6 7 , na dniu 
27-yo maja 1903 o godz. 3 popołudniu.

Porządek czynności:

1. Sprawozdanie sekretarza Dyrekcyi, I
2. Zatw ierdzenie zam knięć rocznych 

rachunków , oraz podział zysku.
3. U chwalenie abso lu torium  dla Dy­

rekcyi.
4. W nioski członków i Dyrekcyi.

Kraków, dnia 18. m aja 1903. i

JAzef D obrzań sk i
156 1 Dyrektor, referent. i

Czytajcie i podziwiajcie!
Polecam swój skład hurtowny zegarów
i zegarków  o 2o°/0 taniej niż w szędzie. 
B udziki am erykańskie po zlr. 1-15 
Z e ga rk i roskop f z m arką „patente" 
zlr. 3'40 —  Z e g a ry  niklow e po 1 złr. 
N iklow e zegarki 36 godz. idące zlr, 2 10  
Stalow e dam skie zegarki otw arte zlr. 
3'35 —  Stalow e męskie zegarki 36 
godzin idące 3 zlr. —  Z e g a ry  pen- 
dulow e w  ozdobnej szafce z */, godz. 

biciem zlr. 4'50 
Ł ań cu szk i srebrne po zlr. 1.

U 3 0 C Z A  K O BIETA
m a  ś l i c z n ą  f ig u v ę

w  g o r s e c i e  R. c l i c a l
pon iew aż  tak o w y  je s t  ideałem  w szystk ich  g o rse tó w .

W  razie  p o trzeb y  p roszę  sobie kazać Gorset Ra- 
dical przedłożyć. — Gorset Radical tw orzy  zadziw ia­
jąco  p iekuą i elegancką figurę. — Gor&ut Radical je s t  
z p o w o d u  sw eg o  p a ten to w an eg o  k ro ju  jed n y m  z n a j­
lepszych, — Gorset R ad ica l u ła tw ia  t e z  szycia  i p ru c ia  
w s taw ian ie  p o łam an y ch  fiszbinów .

D o n a b y c ia  ty lko  u spacya listt. gorsetów  64 13— 20

HERMANA PIESENA u lica  G rod zka  N r. 4.

j Największy 421 4 3 - 1 5 0  j

Zakład Pogrzebowy 
JANA WOLNEGO

| G łów ny sk ła d  ul. ś w .  Ton ta-

Jed yn y w Krakow ie, posiada­
ją c y  w łasn ą fabrykę trumien. 
W ie lk i w yb ór trumien m eta­

lo w ych  i z drzewa. 
Z ak ład  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najwspa­
nialszych ze znaną ścisłą pun­
ktualnością, uchylając p ozo­
stałej rodz. wszelkich trudów.

Zakład podejmuje się prztwozu 
i sprowadzenia zwłek ?r. wszyst­

kich krajów Europy.
Ceny możliwie najniższe, na p l a ­
nie oplata ratami miesięc -oie.

| s z a  1. 4 , t u i  p rzy  p|. S z c z a -  
| pań sk im , T e lu fo n  N r. 331.
ż F i l ia  u l. K o p a rn ik a  1. O.

śg ©
i i

P ra ln ia
Parow a
W K R A K O W IE  p rz y  ul

GRODZKIEJ 3-IL
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P . T. Publiczność, iż  zniżyła ceny:

od k o s z u li . . . 9 c t.
„  półkoszulka . 5 „  

„ ko łn ierza  . . 1 7 . „ 
„ p a ry  m ankietów  3 „ 
„  b ran ek  białych 4 0  „  

„  „  krem ów  50 „

W anny, M ied n ico , Pod uszk i gum o­
we. W yroby kau czu ko jro  i gum owe 
do celów chirurgicznych i sanitarny*:! 

Zabaw ki i La lk i gumowe.

n o o o o n a ł jo u r j  n v .x x x r :o c r

Q sb B ib u łk i, *- ;i
liściio dc w ieńców , palm ? 

i t r a w y  s u s z o n o .

ce> k rJ iy iy k i, m edalik i
oraz t o w a r y  k c r i o n n o  i g a -  G 

i a n t e r y j c e  i-oieca X

H. Krelschnier 1
i

Kraków, Rynek gł. 1.10 
5 o c o a o o o a  c o o o a c a o G c , j o

Wózki
dziecinnie

sprzedaje
jak długo zapas starcz  

bardzo  niskich cenacn 
Sktad fabryczny z 
Kraków, itł. Grodzka U
w domu Wgo Suholewsuiagu.

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa!

m

B ogato  ilustrow ane cenniki wys> -V 
darm o i oplatnie. 90 6 — 12

Ocenia i  jrowincyl tsm ecaia oiwrotaa pocti?.

Orobne ogłoszenia 
przyjmuje Administracya „KU- 
RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar­
melicka 7. po 3 grosze ( l 1/* cl.) 

od wyrazu.

Józef Górecki
Telefon Nr. 277.

F a b ry k a  siatok - m ebli - 
k o n stru k cy i fo la z n y c h  i 
w yrobów  o rn a m e n ta ln ych  

ku tych .

K r a k ó w ,  ul. Św. Wawrzyńca 1 .26.
W ykonyw a wszelkie robo ty  ornam entalne, kute, konstrukcyjno- 
budow lane i plecionki z d ru tu , d ru to w e  kraty do ogrodzenia 
ogrodów, lasów, podw órców , zwierzyńców itp. S iatk i do 
p rze sy p y w an ia  p ia sk u  i o ch ro n n e  do okien. Ł ó żk a  żelazne
zwykłe i angielskie z m ateracam i sprężynowemi oraz wkładu 
sprężynowe do łóżek drew nianych. Ceny przystępne koszto­
rysow e. T erm in ściśle zachow any. Adres telegram ów : Górecki, 
telefonu nr. 277. Cenniki na  żądanie d arm o  i op łatn ie . 5413-45

Zdolny przykrawacz szewski
poszukuje zajęcia

Zgłoszenie pod „M. G." do Admi 
c i-l racy i „K uryera".

Maszyn do szycia i ro­
werów wykonuje szybko 
i tanio zgwarancyą H. 
Niemitz, optyk i me­
chanik, ul. Szewska 1.2, 
w Krakowie. i m

Najtańszy skład
zaopatrzony w obfity w/bór różnego rodzaju zegarków i zegarów, 

jakoteż wychów jubilerskich ze złota i srebra 
y.imjduje pr*.T u licy  F lo r ia ń sk ie j >*r - 3 J

W y r-ą g  m ojego bogato ilu strow an ego cennika, k tó ry  na ^ d a m e 
darm o i opłatnie w y sy ła m :

Nr. 7't> Roskopf kolejowy z napisem  „P aten t" . . złr. 3 -—
, 70K Stalow y m ęski rem onto ir 36 godzin idący » *
„ 7Rt Niklowy rem onto ir 36 godzin idący . .
, ”24 Srebrny rem onto ir m ę s k i ........................... ■

) Talowy rem onto ir dam ski . . . . - •
751 Srebrny  rem onto ir dam ski

„Kraj. Skład Płócien Korczyńskich”
Kraków , F loryańska  26, (RAg ul. św. Marka)

C  poleca: Bielizuę dam ską, m ęską i d la  dzieci, kąpielowe prześcierad.
ręczniki i płaszcze. Pończochy, Skarpetki, Pończoszki i h 

W ybór d u ż y ! 155 2 - 1 0  C a n y  b ard zo  niskie •

i:>2 14 karatow y złoty rem ontoir dam**1 • • •
7;.M 14 karatow y ztoty rem onto ir me" 1 • • ■
475 Rodzik am erykański w nocy śmiecący ■ •
791 Zegar pendułow y oijący godiln y i pół godz.
829 Zegar kuchenny . . .  ...................................
967 Srebrny łańcuszee . , . . . . . . .
931 14 karat, złote kulcz?*1 z praw dz. koralam i 
970 Złote pierścionki lub z kam.

Z poważaniem

1-75 
3 5 0  
3—  
4 '— 

10 2 5  
20'60 

1-45 
4 4 0  

- - 6 0  
1 — 
1 3 5

• » „ 145 
Ś. ZA H N . KRAKÓW .

Drukarnia A. Koziaóskiega w Krakowie.


